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Płody i rolnictwo.

W krótkości opiszę rolnictwo Walencji i okolic, jak da­
leko oko zasięgnie z wieży Świętego Michała, dam najprzód 
poznać oglił jego, a później przebiegnę główniejsze plo'dy szcze­
gółowe. Piękna ta równina kończy się na paśmie gór, które 
krążąc w około niej, topią się w morzu, tworząc przylądki i 
rwiąc prędy dla jej powiększenia. Góry te uważane pod wzglę­
dem geologiczni m są drugiej i trzeciej formacji, po większej 
C7.ęsc» wapienne na przemian z pokładami gliny, u t w orzj łj' na 
pociły lościach fj-rliźe łan, który na aii.«ze twardy jak skała, na 

j b.-iiętio, skraplany Ijlko przez rzadkie deszcze 
pajnpartszy bój wiedzie z rolnikiem; napróżno tenże wycieńcza 
swe siłę z motyką w ręku ciśnie niewdzięczną ziemię, gorz L o 
i prawie lo‘em zebrane ziarno wkłada w potem oblane zagony, 
deszcz późny niszczy jego nadzieje i często lata po sobie na­
stępują tej rozpaczającej doli, i biada mc, jeśli nie oszczędzi 
sobie zasobu do wyżycia, którego najczęściej w trzeźwem życiu 
szukać mu wypada. Trudno nam więc szukać wzorów rolni­
czych na tym wyschłym lanie, bo te lubią niwę, którą natura 
pozwala ubogacić sztuce, lub sama ubogaciła. Tailiby obraz jak 
poci yłości gór przedstawiła i równina Walencji, gdyby prze­
myślny Matiry tanin nie był sprowadził w orlę, mułów kanałowi, 
śmieci niebrukowanego dotychczas miasta na jej użyźnienie — 
Mimo tego jednak opisu omy lilby się czytelnik sądząc, że ta część 
zieini jest nagą i bez wdzięku: cz.sto oko podróżnego zalrzt* 
moje sę z większą przyjemnością na tej poetycznie zielonej 
górze, jak na płaskiej niwie zboża. Bo zamiast tego < kłębo­
wego ziarna, pochyłości płonią w innice latorośli winnej, oliw­
ne drzewo, karubie (algarobo), drzewo świętojańskiego owo­
cu, które Arab, podług podań krajowy <h. z Egiptu czy Palesty­
ny sprowadził, którego owoc karmi jego rumaka: nakouiec mi­
gdalone drzew o i ta słodka figa, która płoni na najniew dz:ę- 
cniie azćj z.i, lni i szerokiein swym liściem daje błogi cień od u- 
palli, wdzięcznie hię aie|eniąC u stop bielącyi h się wapiennych 
skał lub czerwonego piaskowca. Pó wspomnieniu ligowego 
drzewa, lit dno pominą,, pnlinę z sw vni owocem i tym iiścicm 
czarującym z swego w.dohw: palma o wzniosłej łodydze, z pę­
kami cwotu, tworzy parasol dla rolnika i podróżnego Drze­

wo to rośnie, jakby Hiszpania była j?g° ojczyną; słoni ono 
chatkę rolnika, zdobi przysionck kościoła, modli się na ustron­
nym cmentarza za duszę chrześcianina ; palma była ulubioncm 
drz.ewem dla Mnicha hiszpańskiego, jak cyprys i sosna zdobiła 
niegdyś u nas przysionek i dziedziniec klasztoru ojców Kapu­
cynów. Nakouiec bez zatrzymywania się nad wzrostem i krze­
wieniem się to kormesu, to aloesu, spartu, z których pierwszy 
daje bogaty kolor, a dwa ostatnie ładne siatki, bogate maty; 
spuśćmy się na dolinę bogatego ogrodu, gdzie obfitszy i użyte­
czniejszy dla pokarmu ludzi plon zbierzeiny.

Rolnictwo i płody ogrodu Walencji.
Gruntem rolnym ogrodu Walencji zwać będziemy całą 

część tej równiny , która za pomocą kanałów, rozprowadzo­
ny di po jej przestrzeni, zalaną by c może na sw ej powierzchni 
lub w t.rózdacti, stosownie dla potrzeby rolnictwa.

Urobiona część g"untn zaledwie 8 co 9eiu cali dochodzi 
głębokości, spoczywa na pokładzie to gliny, to kamyków zle­
pionych maslyl.iem gliniany m, których rolnik unika pługiem wy­
dobyć, aby nie mieszać od wieków uprawionego i /.bogaconego 
gruntu, z. jałową rolą, która tyle pracy dala jego przodkom. 
Cala płaszczyzna podzielona jest na ty siące mały < h w łasno.śc-. 
każda z nich ma przy sobie domek biały, na szczycie ktorec(j 
wznosi się krzyż, różnica niegdy ś domu chrześcianina od Mau. 
rytana. Właściciel, Ltoregoby póle równe było pastewnikow; 
lub ogrodowi niejednego u nas dzit dz ica, by łby tu panem mi. 
lionowym. Przy domku sadzą pospolicie kilka drzew palmo, 
wych, w około nich ławki; przy palmie wznosi się drzewo fi. 
gcwe. na którem zawiesza rolnik swe narzędzia; nakouiec ro. 
dzaj schronienia dla konia z trzciny z! udo w any -eto wszystko 
co uderza na pierwszy rzut oka cudzoziemca. Ubiór rolnika’ 
zwtkle się składa z szerokich, jak worki u nas. p!óci> rny< h ga­
tek. zaledwie dochodzących do kolan; kamizelki płóciennej, pa­
sa jedwabnego; na nagiej nodze przywięzuje tasiemkami san­
dał konopny, a głowę przy pracy obwięzuje chustką jedwabną. 
Bo kościoła zmienia trochę ten ubiór, często Zarzuca na sie­
bie Waler,cyanin mantę i nadziewa na głowę,kapelusz, okrągły 
na wzór An da In za.

Małą tę własność każdy mieszkaniec podzielana mniejsze 
pólka, praw ie kilkokrokow c; jedna czę.śc służy |ta siPjpv zboża, 
druga na koniczyny, trzecia pospolicie na ogrodow iziou Psze­
nicę sieje w 5 aździerniku, Mais (kukurydze) po ;< j zbiorze w 
Czerwcu, a którą sprząta w pierwszych dniach U i ześnia; ko­
nopie sieje w Marcu, groch biały w sierpniu, poczem na nowo 
zboże zaczyna siać w kontu Października. Ogrodowizna m.ic-
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cji; znają io, że ona jest podstawą gospodarstwa rolniczego, 
i rolnik pieczołowicie jej do clą je wody wypał i dobiera miłe­
go dla niej nawozy. Sprzęt jej, jak wspomnieliśmy, pdbyyą 
się w miesiącu Czerw cu, i jeśli jej sicjba odbyła się pożycza- 
nem ziarnem z piwnic stowarzyszenia, rolnik odwozi je pO o. 
miocie z 5 od 0(0 procentem, pewny, że jeśli mu zabraknie na 
rok przyszły, na nowo znajdzie zapomogę w składzie.

Żyto, j ? c z m i e ń i o w i e s.
sieją tylko, aby go skosić gdy jeszcze w liściu, i służy 

na paszę dla domowych zwierząt.
’ • ' " ' M a i s,

czyli pszenica turecka, równie jak owoc karubie (święto­
jańskiego drzewa) służy na pdz.l wienie <|Ja koni. Pominę tu 
nieprzeliczone mnóstwo rozmaitych gatunków grochu, groszku 
wyki etc. jakoto: Cicer arieti.nuim, Irigou(.||a foenum groccum 
Ervum lens, I’isum sativum, etc., bo trudnoby dla wielu gatun­
ków tej roślipy znaleść słońce i grunt na naszej ziemi.

Groch biały.
Zatrzymać się wolę nad grochem biajym strączkowym; i U 

nas on rośnie, i kto wic, czy nie mamy go z licie gatunków, 
jak w ogrodzie Walencji- Sieją go to po zbiorze konopi, to 
pszenicy, uprawiając grunt motyką w wązkie zagonili; sadzą gp 
jeden po drugiem na pochyłości «2|3 wysokości tegoż od brp- 
zdy. Zaczynają go dopiero skrapiać, kiedy już dobrze wypuści 
kłr i korzonki. Natenczas bez szkody 1e ostatnie ssą wil­
goć im potrzebną, i roślina wznosząc się zamiast się chylić ku 
brózdzie często wodą zalanej, pnie hu jej grjtywie.

Konopie i 1 e n.
Rośliny' włókniste na przemian zastępują zbożowe. Sie­

ją jednak częściej konopie niż len, z powodu, że zlewanie i ro­
dzaj roli jest dla nich właściwszy; potrzeba morska zapewnia 

siącami po sobie następuje; przy końcu przebiegniemy rolnic­
two tćj bogatej części uprawy ogrodu 11 ajencji,

Nawóz i uprawa gruntów-
Wspomniałem, że uprawa roli w okolicach Walencji po­

przedziła nasze teorje, szczególniej się to w idzi w ich- prze- 
iniennem gospodarstwie; rolnik dostrzegł, że niektóre rośliny 
pastewne, len etc , nie udają się na tej samej ziemi, jak tylko 
po kilku latach; inne zaś, jako to konopi?, tytoń, żyto, mogą 
być uprawiane na przemian, i wzajemnie sobie przysposabiają 
ziemię, że jedne zachowują jej siłę, inne znowu zupełnie ją 
wycieńczają jak się to wydarza 7- pszenicą, cpjzą (rzepakiem) 
makiem etc. a nawet i konopiami. Zkąd łatwo wy wija się ter­
cja. że aby rola nabrała siły niekoniecznie potrzeba zostawiać 
ją odłogiem; że uprawa przemienna na jednej roli, może ją u- 
sposobić do urodzaju, ale trzeba wy bierać następstw o po sobie 
roślin, w sposób aby niaterja w y robiona i odrzucona przez je­
dne, sjużyła za pokarmi dla drugich, jakto de Candolle dobrze 
wytłumaczy 1. i’odliig niego korzonki rośliny ży wiąc się z zie­
mi samą płynną cieczą, wciągają część pożywienia potrzebne­
go dla swego życia; po wyrobieniu dla siebie pokarmu resztę 
cieczy odrzucają i część ta odrzucona służy za pokarm dla in­
nych. (>ospodar<st,wt> ajencji przypomina tę teorją, a co wię­
cej, naprowadza na pożyteczne użycie w wszystkich krajach, a 
szczególni,ej u nas, nawozu płynnego; w okolicy Walencji je­
dnym z dobrych tego rodzaju nawozów, jest woda zmącona ich 
kanałów, którą im dostarczają rzeki po zmyciu gór g niaterji 
organicznych lub wyrobionych przez zwierzęta. 11 iedzą gospo­
darze, że mętna woda daleko j-»st lepszym pokarmem niż kry- 
niczna, i dla teso w Haieuyji jialra/ia się często na fossy nią 
napełnione, i gdzie pospolicie do 30 centnarów gnoju zwierzę­
cego dodają 40 000 kwart wody, i cieczą tą zlewają grunta, co 
ilis dziwnie dobry wpływ na urodzaj yyy wiera Nawóz zaś sta­
ły szlamu kanału nadbrzeżnego, gruntowy, z pyłu dróg wapien- 
nich, i nakoniec z roślin łodygowych, z sprzętu zeszłego roku 
które przekładane w warstwy z szlamem, pyleni, gnojem, śipie- 
fi.ayiti miasta, Rozkładają się, wzajemnie jednoczą, tw orząc na­
wóz czarny i bogaty w siłę upładniającą. 11 ielu gospodarzy 
buduje na ten cel również fussę murowaną, i kiedy fermentacja 
jest szy bka dodają wody i zmieniają skład tego naw ozu, stoso­
wnie do roli, i rośliny którą rolnik ubogacić zamyśla.

Pomiędzy sposobami, których uży wają do upłodnieniagrun­
tu, niepospolite ąiiejsee zajmuje siejba roślin strączkowych, ja.- 
kp J.o bobra, który ścinają pałaszami prawdziwie tojedańskiemi 
prze kwitnieniu tegoż; sposób ten daje wilgoć potrzebną ze­
schłej ich ziemi.

Naprawę gruntów gliniastych spełniają za pomocą nawo- 
pylą, drós i części roślinnych, jako to: słomy, to długiego 

egasu potrzebuje ną przemienienie się w humus. IV jednem sło­
wie, każdy grunt odmiennego potrzebuje lekarstwa. Rolnik je o- 
Celiia, stosuje się. do tego i wynajduje sposoby, które my pójś 
pięj w ieorja przerabiamy. Uważać niożua w ogólności, że 
dóbize zaczęta droga polepszeń w rolnictwie jest matką wyua- 
|?ków nowych.

o n i c z y n a.
Miedzy roślinami pastew nenii, koniczy na pierwsze (u miej­

sce zajmuje; roślinę tę Medowie Grekom, Gręczyn Rzymian< u ; 
jłzy mianin Hiszpanom i zachodowi w puściznie zostaw ili. Sie­
je się In w k< «.< u Lutego, po przewróceniu 5 lub (i razy ziemi; 
pierwszego roku nie wiele’daje w zbiorze, ale w- drugim, w 
końcu prawie każdego miesiąca, jeden sprzęt zbierać można, • 
gospodarz tak ma pólko podzielone, że w każdym miesiąc u ma 
zapas świeżej i część skosgnpej na zapas na zimę zostawia. 

I* s z e n i c a.
Sprzęt tego zboża wystarcza na wy żywicuję całej pro win- 
”I f : ■ ■■ t , ..n , I' 

dlą później, nawożą, zaorują i redlą nannwo; uprawę tę póiją- 
w i,i ją w Wrześniu, Styczniu i Marcu, po każdej tego rodzaju 
uprawi?, równają ziemię tarcicą, aby ją ugnieść i zrównać; sj?- 
ją je pospolicie w końcu Marca, i to tylko w połowie, poczem 
Z lekka zaorują: jeden muł ciągnie dwa pługi; nakoniec ugnia­
tają tarcicą lub wałem. Skoro grunt jest dobrze usposobiony, 
wzrost konopi jest silny; zalewają go po trzykroć wodą, jeżeli 
upały panują, poczem następuje sprzęt, który się odbywa .oko- 
Jo 15 Sierpnia; każda chatka ma małą sadzaweczkę, obmuro­
waną, do której wlewa się ciągle mała cewka wody, aby utrzy­
mać- tęż o jednym stopniu ciepła: reszta obrobienia około tej 
latorośli, zbliża się zupełnie do jjżywanego ji nas.

Jlługoby mi jeszcze pisać wypadło o uprawie ryż#, lid- 
rego ciągły prawie zalew tak szkodliwe sprowadza skutki dla 
zdrowia mieszkańca, z powodu psucia się części organicznych 
i zwierzęcych. I | rana ta szczególniej zajmuje brzegi jezio­
ra Ąlbufcry.—W-pumnę jeszcze, że niegdyś ogćód Walencji 
dostarcza! Europie trzcinę cukrową, bawełnę, którą teraz A- 
mery ka nam przesyła. Trudno zapomnićć tego drzewa, które 
tyle zdobi kraj j>wcm owocem; pomarańcza, cytryna tworzą la­
sy okolic Walencji, i < zę-to u stóp tego pięknego drzew 
je się ziele, które- daje jako owoc słodki i balsamiczny 
i arbuz. Te są główniejsze płody pięknej równiny Hal' 
prawa zalewowego. Mądre i silne w swój prostocie. praw
nicze. umiejętne rozprowadzenie wody, zrobiło kraj fen wzo­
rowym dla rolnictwa.

Śl treści nabyłem przekonania, o ile stowarzyszenie jest 
korzystne dla rolnika. <> ile niepodległy i bez zwłoki wydany 
wyrok, naclaje siły rolnictwu j sadowi, skoro tenże rzetelnie 
yyobrażą interes powszechny. Róg by dał. aby podobne u', 
stawy, zastosowane do naszego klimatu,’ cywilizacji i obyczą-
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jów, upowszechniły- ąię w kraiij, i ąby fe liczne rzeki bez w. 
Z,tku często płynące, służyły k;i zbogącrpiu tej drogiej nam 
zi.emi i mieszkańców.—Na obcej ziemi miałem już szczęście u- 
ŻyZiiić jednę schorzałą i /.suszoną jej część, bodajby mi przy­
szło spełnić toż samo pusjąuiticlw o nąd brzegów Prosny lub 
>5'aii) I

Q NABIALE

kUH“’'"-------■- - . • - .Nakoniec gospodarze ci, którzy są za bardzo odlegli od 
miejsc konsumeji, i Z powodu często złych dróg mają utrudzo­
ny transport, i dla tych przyczyn nie mogą peryodycznie odwie­
dzać miast, jarmarków i targów, powinni całkowity nabiał prze- 
pjbić na masło słone lub ser, jak to robią "• Szwajcarji, Hol- 
landji i innych zagranicznych państwach. Są jeszcze przypad­
ki^ w których zpotrzebowany na gruncie nabiał, najlepiej się 
wynagradza.Mleczarnie by wiją trojakiego rodzaju, podług tego, do 
czego każda z nich bywa w szczególności użyta. I: Mleczar­
nia do przechowywania mleka. 2. .Mleczarnia do robienia masła- 
3. Mleczarnia do robienia sera. la różnica mleczarń, jest po 
jjięks/ej części względną, gdyż pospolicie tam. gdzie przecho­
wuj, św ieże mleko, robią i masło; i często się także trafia, -że 
tam, gdzie masło i ser także wyrabiają, ale my Iii chcemy po- 
kazać, co jest wlaściwem w każdej z tych trzech rozmaitych

Mleczarnia, jest to pewne miejsce, W klórem się groma­
dzi mleko po wydojeniu krów, już h>> żeby je zachow ać przez 
czas niejaki, już też, żeby z niego otrzymane pierw iaslki skła­
dowe, zamienić na masło ser, lub’inne produkla służące za 
pokarm ludziom |ub domowym zwierzętom.

Podejmowana praca, i wszystkie zabiegi około nabiału, 
są nietylko najprzyjemniejszy, ale zarazem bardzo znaczne w 
rolnictwie pr/ynoążące korzyści. Mleko tak surowe, jako też. 
wyrobione z njego produkla, są najpryney palniejszew poży­
wieniem rodzin ludzkich: sprzedaż jego, równie w stanie su­
rowym, jako też przerobiony ji.ą masło, albo ser, jc."-t łatwa, a 
Codzienny za |iie dochód jest wielką pomocą do opędzenia 
wydatków w innych gałęziai h rolniczy cli.

Ponieważ mleko przeistoczone być może rozmaiłem! spo­
sobami, do gospodarza więc należy wybrać sobie ten, który 
najwięcej mą poknpu i najstosowniejszy do spienięż-enia. Ko­
rzyść, jaką ztąd otrzyma, pod tyip lub owym kształtem, zależy 
po większej części od j.egó czynności, przemysłu, a szczegól­
niej od położenia i rodzaju jego folwarku I tak gospodarz 
mieszkający blisko miast większych, najlepiej wychodzić będzie 
pa sprzedaży mleka surowego, lub zebranej z niego śmietanki. 
Mieszkający od nich w znaczniejszej odległości, nie mogący 
ich regularnie i codziennie zwiedzać, alę tylko np. dwa ra?y 
na tydzień, równie zączuy mieć będą dochód z mleka, je­
żeli je przerobią na masło i takowe świeże dostawią na targi,

prządzeń.
Mleczarnia do samego mleka.

Mle czarnia do mleka jest ta, którą służy jedynip dp prze­
chowywania tego | ły nil przez krótszy lub przydłuższy czas,na 
Jjórym się osadza śmietanka, aby zebraną sprzedać lub na wła­
sną codzienną potrzebę użyć.

I rządzenie takiej mleczarni jest proste, gdyż to często­
kroć ni*’ innego nie jest jak tylko izba, lub piwnica, albo (eż 
jakie miejsce chłodne, w którem się stawia mleko po wydoje- 
tiiu te*D<-Zaso wo tylko, dopóki nie będzie spotrzeboyyane; lecz 
że my tu mleczarnią uważać będziemy jako w ażny zakład go-

i położenie, powinny 
tego rodzaju zakła- 

i niedogodnym

Otwory. Jedne tylko mają być drzwi w mleczarni < ' 
strony pąjnocej i gna okna w ścianach przeciwnych po łokcil

spodarcz.y, w którym się wyrabiać mają z nabiału wszelkieg® 
rodzaju produkla, wypada więc rozebrać wszelkie szczegóły i 
nad każdym z nich się zastanowić, ażeby każden podług moż­
ności i najwłaściwszego położenia mógł swoje plany fabryka­
cji rozwinąć.

Przy zakładaniu mleczarni, trzeba mieć na uwadze wiele 
okoliczności, które bezpośrednio wpływają na przechowanie 
1 wydoskonalenie produktu. Dogodności 
być pierwszym warunkiem przy budowie 
dów. Gdyż, jeżeli takowa mleczarnia w złem i niedogodnym 
miejscu postawiona, jest do niej trudny przystęp’, i oddalona 
od 'domu mieszkalnego, w miejscu niezdro w cm, marnuje się 
wiele czasu przy pracach mlecznych, nie robi się nic porząd­
nie i otrzymany produkt będzie tylko średniej dobroci.

Ulokowanie jest drugim warunkiem, na który z.wazac na­
leży. mleczarnia o ile możności powinna stać w miejscu i bar­
dzo spokojnym i najwięcej zacienionym, z. całego folwarku: bli­
sko strumienia, wodocieku , źródła, wodotrysku, lodowni, lub 
nakoniec studni, a ma być oddalona od miejsc wyziewów i nie­
zdrowych iniazmów. W krajach górzystych wykuwają je w 
skałach, jak w Szwajcarji. W braku takiego położenia mieszczą 
je pod budy okami fol warcznemi, w miejscach najdogodniejszych, 
gdzieby każdego mowentu można mieć nad nią dozór.

Położenie mleczarni najdogodniejsze jest północne, ale 
nie złe także i zachodnio-północne, a przynajmniej w tym 
kierunku mają być otwory przeciwległe do przewiewu powie* 
trza; musi być zacieniona od od południa i sucha, mieć czyste 
powietrze, słowem, zasłonioiia od upałów i mroźnych wia­
trów.

Kys . _ mleczarni jest (o izba kwadratowa, a lepiej
jeszcz.e równoległo boczna, podłużna, mająca drzwi w jednym 
boku, i dwa przeciwległe otwory do odświeżania powietrza.— 
Obok tej izby jest drugą bez łączenia się pośrednio z nią, wr 
niej się składają i czyszczą sprzęty użyte do nabiału i ta się 

samem i ol.szerno.ści pracy podejmującćj się około niego. — 
w każdym jednak przypadku, daleko lepiej kiedy mleczarnie są 
Obszerniejsze, jak to w Ilollandji; łatwiej się przewietrzają i 
z większą dokładnością można je przesuszyć, są zdrowsze i 
nip jest się zmuszonem stawiać jedno naczynie na drugiem, jak 
się nieledwie powszechnie dzieje.

Na mleko od 40 krów odpowiednią jest izba długości 2® 
ship, szerogości 16. a 40 stóp długa, 30 stóp szeroka na 190 
krów. W niektórych krajach mleczarnia składa sięz kilku mniej­
szych <1 o tykają cyc li się izb, w niektórych znowu nie są wyższą 
nad 5 stóp, lecz to rozporządzenie ma wiele niedogodności, 
najprzód, iż i tam niezdrowe powietrze, i nieczystość utrudza 
pracę, i nic może być utrzymana jednakowa temperatura.

li u <1 0 w a. Dobra mleczarnia stawia się w części w 
ziemi i w części nad ziemią, żeby w lecie była chłodna, a W 
zimie .ciepła; to jednak zależy od natury gruntu, czy głębiej, czy 
|eż mielej tą a się kopać. W gruncie suchy ni, piaszczystym, da­
leko głębiej jak w mokrym, w każdym przecież przypadku prze­
wiew powietrza musi być wolny. Ściany i sklepienie robią z 
ceglv, wyrzucają i bielą- wapnem; niektórzy zaś, <lla zachowa­
nia całkowitej < zysiości, wykładają całe mleczarnie taflami fa­
jansów cmi. Posadzkę dają z. cegły wylanej cymcntem, cioso­
wych kamieni lub marmuru, jak w Ilolandji; oprócz L-go są je­
szcze kanały, które odprowadzają wszystkie nieczystości z. wy- 
m'cia pochodzące, a których otwory zewnątrz zamykają si-
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w Itwatlr*!, służą one <lo 'odświeżania powietrza, wysuszenia 
mleczarni jako też i oświetlenia przy pracy

Gdyby grupt z powodu wody blisko powierzchni nie po­
zwolił budować mleczarni w ziemi, na ten przypadek podaje 
się pl an takowej na. powierzchni. Na miejscu więc sucliciu it- 
skutccznia się w ten sposób: Buduje się mleczarnią otoczoną 
korytarzem, stanowi podwójny .obwód z kamienia, cegły lub 
drzewa napuszczonego smokowcem. Dach na niej jest także 
dubeltowy, zewnętrzny pokryty dachówką, a wewnętrzny z de­
sek napuszczony pokostem. Przez kalęlę tych dachów przecho­
dzi komin, który zarazem służy za wentylatora, a który jest 
przykryty małym daszkiem, jako ochrona od keszczu. Posadz­
ka w' mleczarni jest wyżej jak w korytarzu; ot,wory w ścianach 
w rozmaitych wysokościach, zasuwane ruchomemi taflami szklan- 
nemi, ułatw iają przewiew powietrza we wszystkich zakątkach. 
Dają się drzwi ze strony północnej, koryto kamienne, które o- 
pasuje całą izbę, w którein jest zawsze świeża woda, a która 
służy do chłodzenia mleka zanurzonego z naczyniami w niej, 
łub też do utrzymania nizkiej temperatury w mleczarni. Tak przy 
ścianach jako też i w kory tai zu są police, izba do prac nabia­
łowych i przechowywania sprzętów; w jednym jej narożniku na 
ognisku jest ustawiony kocioł z żelaza lanego, w drugim ogni 
sko samo; w środku stoły, przy ścianach police do sprzętów 
mlecznych. Dają się drzwi komunikacyjne, szczelnie zamykane 
między mleczarnią a izbą fabrykacyjną; są bardzo ważne tak w 
Jecie, jak w zimie, gdyż wchodząc niemi niepotrzeba otwierać 
drzwi głównych. Okno szklanne wewnętrzne odpowiada zewnę­
trznemu. Otwór zamyka się i otwiera i służy .do przewiewu 
całej mleczarni. Robi się także otwory, które się zamykają i 
otwierają podług upodobania, służą do czyszczenia pow ietr; a 
W korytarzu, d<> zniżenia i podwyższania temperatury.

W u D O3IO S (1 IIA ND L O W E.
ZBÓŻ E.

XV r o c ł a w 20 Gru d n in. —- XV handlu produktami nic 
się prawie nie zmieniło od zeszłego tygodnia. Dowozy zboże 
lubo dosyć znaczne, jednakże na tę porę roku niezmiernie ma­
łe. Pszenica w pięknych 88 — 89 funtowych gatunkach bardzo 
by la poszukiwaną i otrzymywała zupełne ceny wędhm naszego 
notowania w ostatnimi doniesieniu. Większą część dowozów 
stanowiły gatunki średnie 83—81 funtów e, które co do ziarna 
i koiorii wiele do życzenia pozostawiały; takie gatunki nie bar­
dzo chętnie kupują, i rzadko kto o nie się pyta. Z prób na 
targ przywiezionych, w żaden sposób nie można wnioskować o 
wydatku i namiocie tegoroczne no ziarna Znajduje się bardzo 

-wiele zlej i średniej pszenicy, ale jest podust at L icm i dobrej, 
nasi wieśniacy tę ostatnią dla siebie zachowują, chcąc nią oso­
biście spekulować, a sprzedawać jak zwykle, gorsze gatunki na 
przód, feny u nas są: zą najlepszą pszenicę 57—59 srgr., za 
średnią 51 — 515 srgr., za najlepszą żółtą 53-—56 srgr. za średnią 
49—52 sr^r., za poślednią 41-—18 srgr. za sz.clel — Zyto przy 
miernych dowozach utrzymuje sic w dawniejszej cenie 33—37 
srgr. za szefel. — Jęczmienia bardzo miło znajd o w alo się na tar­
gu i tylko dostać go można po bardzo wygórowanej ćmie. Na­
si wieśniscy zdają się być bardzo pi zezornemi a przy najinrccj 
bardzo są wytrzymali przy sprzedaży. Ceny stoją 26—29 srgr. 
za szefel: Owies przy ztiazznych dowozaeli plącą 16 srgr. Zi­
mowy rzepak przedaje się po 83—85 srgr. Letni p<» (15 do 68 
srgr- za szide',

Londyn 15 JJ r ,n d n i a.— Cent prze: -L celów a pszenicy 
w Londynie jest 51 sz, 1() pens. ( i 1 zip. gr. 15 za korzec).

Cło od jęczmienia zniżone o 1 szyi. Dowóz z zagranicy wyno' 
si od 11 <1 o 15 Grudnia 1x0 kwart er ów jęczmienia.

Ceny przecięciow e ostatniego tygodnia: pszenica 51 szrl., 
jęczmień 31 szyi 8 p. owies 18 szyi’ 8 p., żyta 30 szyi, 1 pen. 
grochu 32 szyi.

Ceny przecięciowe ostatnich sześciu tygodni, pszenica 51 
sz. 5 pru., jęczmień 32 szyi., ow ies 18 sz., 10 pen., ,żyto 30 sz. 
groch 32 sz.

Cło na przyszły hdzień płacić będzie: pszenica 19 sz. (15 
zp. gr. 6 od korca) jęczmień 6 szy., owies 6 szy, żyto 10 sz. 
6 pen., groch 10 sz. 6 pen.

S Ił E D N I A CENA ŻYWNOŚCI.

Vl’arszewskicb i Piagskicb płacono za ko. 
57 (złp. 10 g‘- /,)i pszenicy r. gr. 3 k 
polnego r. sr. 1 kcp. 50 (zło. 10 gro.—I.

Na ostatnich targach 
rzec żyta rubli sre. I kop.
10 (złp. 20 gr. 20); grochu pv,nvg„ ■ i »vp. uu f z-lo. 10 gro__ ).
cukrowego rs. I k. 95 (zł. 12 g. 10); fasoli , s. 3 k. 33 (zł. 22 gro. 6) 
jęczmienia r. sr. i kop. 45 (zło. 9 gro. 20) owsa r. sr. —ko. 91 (złp. 
6 gro. 3); mąki pszennej przedniej r. sr. 4 kop. 60 (złp. 30 gr. 20); 
ordynarnej 6 ćwierci r. sr. 4 ko. 44 (zł. 29 gr. 18), żylniej pytlowej 
r. s. 2 ko. 43 (złp. 16 gro. 6), gryczanej korzec r. sr. 1 krp. 89 (złp. 
13 gr. 15); kaszy grycza»ćj z« y czajnćj rs. 3 ko. 21 (z. 21 gr. 12); drobnej 
r. sr. 6 kop. 36 (zł. 42 gic. 6); jęczirienuej | celowej r. s*’. 5 k. 60 (zł. 
37 gr. 10) jęczm. ordynniyjnej r. sr. 2 ko. 4 (złp. 13 gro. 18); siana 
Centnar 100 funt, kop, 67 (złp. 4 gr. 14); słon y rent. 100 funt. kop. 
24 (złp 1 gr. 18); sążeń drew sosno” y < li r. s. 7 k. 44 (złp. 49 gr. 18) 
wół dobry od r. s. 36 do 53; średni od r. s. 27 do 35; lichy od r.s. 18 do 
26—ciele rs. 2 k. 83; baran rs. I k. 8C; wieprz dolny od r. s. 13 do 
17 śi e dni od r. sri 10 do 12; i ichy od r. sr. 7 d o 8;— mas-I a 1 unt ko. 15 
(gr 30) słoniny funt ko. 9 (g. 18); kartofli korzec ko. 51 (zł. 3 gr. 12 
ok owiły lOlćj próhy garniec ko. 56 (zł 3 g. 22); szumów ki 6lej próby 
garniec kop. 33 (złp. 2 g. 6).
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Lisly zastawne białe 
dilto ditto now< 
Obligi skarbowe na 
Obhgaeje cząstkowe

Wartość

1. W E X L E. 
Betlin ICO taliaiów 
Gdańsk 100 talarów . 
Hamburg 300 m. k. . 
Londyn fun. stei lie. . 
Lipsk P 0 talai ów 
Moskwa 100 lub. srrb. —
Petersburg ditto.
Paryż 300 franków . . ,
Wiedeń 150 zł. reńskich 
V' rocław >00 talarów

2. M O N E T Y .
Rossyjskie Imperjały. 
Holend dukały nowe . 

ditto stale żalne 
Frydryc.hsdory Pm.kie 
Rosyjskie assygnaly . 
Ausjiyjackie bilety bankowe za 150

P A P I E R Y.
l,rz kup. ( )


